
DZIEDZICZNE. 
- Jakiego pani ma ,gir.zecznego synka! 
- O ta'k! On to ma ,po ok.u. któregl) 

rnwsize na pa1rę mie1slęcy wro;~eśniej w.vpu· 
szczają z 1wit;zienia za ,dob!·ze zachowa11ic ! 

PO URLOPIE. 
- Więc żonecz11rn z os tarła Ue:sz1cze 11a .fot­

nisfou? 
- Ta!Jc, spmecza się z echem o ostatnie 

sfowo. 
AMERYKA. 

Muirz:-l'n Bin został arnsiztowany za poca 
te wanie biafei kobiety. 

\V dzief1 rozpra.wy sądowej :sta1wili si~ 
przed sę1dlzi::i wszyscy świ1aidlkowie. 

- Prnszę wprnwad,zić oskarżone.go! -
rnzk<tzal sę,dzia. 

\Vofoy sądowy wysrzedl. spelfnić polecc 
nie. Po chwiiJi wes21lo <lw1u <lozorcó\v wię­
ziennyah. 

- Gdizie jest os:foamżony? - \PYta sędzia. 
-- Chdeliśmy pana sędziego prosit o 

wyrok, - t!mnaczą dozorc}~ - bo myślny 
.'.11~ż 1murzyna zlynczowa~i. 

DOWÓD. 
Sędzia: - \Nięc świaldek h\'ierdz1, że 

odrnrżony byl pijany? 

Str6ż nocuy: Tak~ 1Panie isęd:z.io„. pi·zez 
Pól godziny przygJą.dałeun się, jldk rziucal ka 
mienianni w fatarnie : ani r.a1z:u nie tram. 

SPOTKANIE. 
- ~~ięc pan mnie nie P01znaue? 
- Sz.czene mó\vią1c, nie po:znactę. 
-·- A przecież póre roku temn 1hy1lam · p;;~.(1. 

siką żoną. 

Bo ja · iestem tego zdania że : 
Marl.u.c:z'ko a zaczniemy si~ unzędowo ro 

dlzić i urzędowo umiemć. 
,Trudno. taki p,rz;y]dzie ukaz i nie da: rady 

W ysfarczy ty1!ko :zar.rząidtzić, żeby się tą 
S1Pra wą za'ięfo któreś 1111iniJSte:rtswo 1 .r,;oto­
we. 

Bo minister1stwo poc:zt 1zańmiuje · sie i dy 
skontem czy inkmsem weksli, ogfoszen;a­
mi do gaizet, wydaje wł.a.sną pmsę, skupuje 
prcwianty ltl kres,,:'Cl1 a ter,aiz zajmie sie 
ściąganiem komornego. Poanalliu ~0 pirzy bm 
111ar~h poz.aikładają a1Utomaty · i będą ścin­
gah z lokatorów napiwki :za otw.aircie lna 
my. U~·zędowo io Przynajmniej nikt nie bę 
dzie nnal śmialoścj nruwratlać. · 

Wiadomo Prnecie. że rninisteristwo ko· 
nnmikac;ji \vlazlo antobiusiamzom w J}H1rndc; 

i urzędowo szoisy zd1zieira. Wo)js/ko iJrodm­
kuje samochody, baJ11ki ,µaństwowe skup1uią 
fabryki, domy i ma!ątki zie1111Skie, wódka 
i Pa(Pierosy dawno naAeżą do parńistw«t i jak 
rok dalej pójdzie, io pensję 12rurolbkow11 (j,l 

kożdego pierwśizego też będzie inka<>nwać 
państwo. 

Jak 1powsta! urząd wychowiaillia fiiiyiC1Znego 
i ipr.zysposobienia wodskowego, to może po 

ŻYCIE TOWARZYSKif. 
Wiec1zornica tancc,zna ftmkcjonarinszów 

1:1rzę1du aikc'yzowego w Kofomyi .. 
Jeden· z ur1zędnikó1\V pan Wincenty Kon­

ders1ki zaba1wia rozimo\Vą swą (plairtnerkę. 
- Niech pani s,poj1rzy na tego stare!,;o 

bałwana, taficzącego :ZJ tą tęgą bfondynk.1. 
To 11:,.rsz <lyrektor. Jesz1oze nie wi<dizialem ta 
1JGego 'ird!otv, juU\: on! 

- A c:zy pan wie, kto ja tiesteim? 
- Nie mam pojęcia! 
- .Jestem żoną ,p.ańskiego 1s1zefa ! 
- Psia1krew! - wyrywa 1się pal1!l1 'vVfo-

centemu. - A czy pani wie kto ia Jestem~· 
-Nie ... 
- No to ·dziok'i B0ig1U1... 

WYBÓR. 
Ciotka: Jeśli bęcLzies,z w tyn:n tygodniu 

gr;zee·zny w sz1kole P1ryoosi1u, i tatuś nie bę 
dzie potrzebowial ciebie lbić, dostaniesz od 
do ci camursra ! 

F1l'J.'C: Ja wo.JQ, żeby tatUrś mnie bil! 

U JUBILERA. 
- Panie s2efie! Plrzyis:zedll' tu jakiś mlo 

dy .c,zfowiek, ma błędne Oicz.y i mó\vi od 
r:zec.zy. Co mam z nim IZ!rolbić? 

Grupc.ze ! Podaj ruu szr.vlblk:o obrąazki 
śh1bne!'! 

DOWÓD 

- Co? !Mnie na1zyw,aisz tahó1r1zem '! Mnie 
'który odważyl się na to, na co ża!den męż 
(:zyizna by się ·nie odważytl? ? 

- A cos ty ,z:rnbill ? 
- Ożeniłem !Się z To1bą ! 

W1stać iministea:stw o ;1wycho;w1a1nia spo.Jecz.­
riego i !krzewienia oszazęidnośici. 

Zairejesun1i1ą C'ię ciilowiek1U na Ji:s lę, 
tSJJisz.ą person.aJje, :zia111otu(ją gdrzie. p~·aciuie~ z 
i ile zia1rabia1sz i tygodniówę Cfz.y te;?; mi~· 
sięczną pensję hędą za ciebie odbierafi .. -
trnzędowo. Zairaz sobie potrą.cą twoje \\T~~Y 
stkie d1tugi, za1płacą zia ciebie kornorn1!, 
onal i :Siwiatfo, przyidz.iela, p,r1zepirs0<w<i tak­
si; co do sziczelbfa i z.arsLug na :żlaircic, wy­
fasujesz ·sobie ·ubranko Jedno :ziimowe i jedno 
letnie, mz na miesiąc rbHet ido teatru i der 
kina i będ1ziesiz sobie ·C1Z~owiek1U · żyl m zę 
dr.wo, a·ż d 1się nie zachce IUmr:zeć. Wtak~ 
wie ilcwestja d!1ugości :życira oibyw:atela bc­
dze ró.wnież ą11reigulowall1a stosownym ok61 
nikiem czy roZ1porza;d1zeniem ·:min11steirstwa:. 

To :S1amo 1z uirodzenlirumi. Wy]dlzie spe­
cial1ny 'kode'.k1s, regulujący :D!eć i ·charalkter, 
wzrost i wagę, no i. .. ilość. rI'y1le aiku.rat 
~ie będzie w za.potrzebowJa111iu pańistwia. Je 
den nie !będzie miaJ za 'vie~·e, a . dirugil za 
mała; 

K2-ż1dy 'Stosm1eik ·wedle pare.i:r.aifiu i nstępu 
pr:zewklzi1a11ego ·w kodelks.ie .. ś~1uby · hędą 
z Pl'IZYidizialów kontyngenfowyiah. 

Naprzy1klad, będzie:sz isobie, azleik:iu, diwa 

ie! 
KURACJA 

Lekariz wystalł pana Kanairienvotda 11a 

cztery tygodnie do sanatorium, gidzie pa­
cjent miall 1hrać cod1ziennie nacierani<.1 zimną 
wodą. 

Po powrocie od domu p;.;.n Kamrien" o­
gie1l opo\viad'al znajomy!m o z1a1biezach 1ecz. 
nkzy.crh. 

- „.No, ale nie pr1zy1pusz1czaJleim, ie .ies­
tem <tz va:k briuclny ! 

NASZE DZIECI. 

- Tatu1siu, ·C'ZY !ist gońazy ima no,g-i? 
Skądże c'i ·pa-zyiszfo do 1g;Jowy takie gfup­

stwo? 
- A 1W jaki sposób ten list śic'iąga pr:ze­

stępcę 1 . 
DOBRA SŁUŻĄCA. 

- Czyś zmieniła serwetki, Anno'? 
...... T:aik, proszę :pani, ::irzemiesizałam je 

wszyist1kie i te1rnz każdy z gości ima nie swo 
i<1 rse.rwetę. 

DYSKRECJA. 
Naiudzycielka zacliaue iUC/zenLcy pytanie: 
- Co wiesiz o życiu prywatnem kró~a 

I kumka VIII? 
- Mama: zaibroniłai ńaim 1wilrącać się do 

StCSrllnków rodzjnnyreih, 

N JE.ZNAJOMY ZBAWCA. 
Temu panu który taJm i1dizie, za1wld:zię 

1~zam mój majątek! 
-- Pr.zecież to wifaścicie[ licznyoh wy 

t wórni Godów! 
- No talk„. a ja ·isprzeidaię tabletki 

vrwciwko bóloim żo1lądkowyrrn i izatr:uciu Io 
dauni! 

l:a1ta żyniaty i nie będ:ZJieisz mia~ dzieci. 
Pr:zyjdzie tedy do ciebie narl1pieirw uvomnie 
nie, że do tego a do tego oza/SIU dlZiecko Will 
no być .. Jak ie:.rns minie i dizie'Cllrn nie bę· 

ci.zie, tedy pr:zyślą ci nakaz eg,zekucyjny. 
A aalk to nie pomoże, wezmą lka7.<lego .z 
maWżonków nat oględrziny i SIJ1r1aw<d:zą p.o 

,azyjeii stronie wina. Be:z.płoJdni ilako r.ie-
użytki pójdą do obozów izoLaicyjny:cl: · na · 
przymusowe robpty, :a elfa użytecznych ko 
mornik prz:vip:rowa:d:zi odimienną p!teć i na· 
1każe ·spełnić .powinno.61ć w :drodze 11irzię:do- · 

wej. z 
Wiadomo, że sprawia noiwego porząd­

ku nie oclra~iu ipóid:zie naJ[epieJ, iaae zirobi 
sie tak .samo jak· w :ubezpiec,za[ni: mini­
sterstwo wyśQe 1rnmistie 1:u:straicyjne, wysłu-
cha i1Wag i 01Pinii, wy:da p1aa:ę nowych za­
,rządzeń uzupelniającyich i po aziasie usta­
wa wejdzie !W· życie, IŻe a:ż milo :Rlzeez wia 
dama, że patllsflwoJWY :a1p1atrat aidiminbstracYJ.: 
ny się powięk!s·zy pr,zytem i ,święty Bi1u:rc..: 
krncy . tyć będzie z dn~ai na idzi~ń, aile to 
właśnie dopomoże do JZUTiniej,SIZeni:a :stanu 
bezrnbocia w Pohce. 

Walenty Wendzouka. 

J ,,,,..-· ·~ ( 
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gazowników • 
I wodociągowców słowiańskich 

w Łodzi. 

V./ dniu od 25 do 28 111b. imiesią:aa. oidbyw.lty się w to·d·zi, w lokaht PifiZY uli:::y Piotrikow~..;kiej 24:3, obrady XVI Zjaz<lu (la.I.v\\ i;i 
ków i ;Woidodągo\VJCÓ1W PoL::lkich i I Zi:lZ!l tOa·zowników i Wodoci(lgowców Sfowiai'1s:kich. ~V zjeździe t:lnn \v,zięło udzia'I do 4fl0 
osób reprnzentwjących Pomkę 01rnz S'zereg :fllaństw, jak Czeohos!tmvucjQ, Runmn~c, .Tugostaw'k• Au,strjc, totwę, Niem;:y, 
Hol~ndję,. Francję itd. Zjaizd wyniÓJSI! wie e uiehwał l rnzal1u1cyj, mauącyd1 ·duże Z11a1czenie dla WZ\\.?.ill <:ziedziny. ga·zcnv­

nictwa i w·odociagót\V. ZdJ:ęcie nasze prze.li struwia moment opruszczeni<t prrzez uczestni'ków :zjazdu katedry s\·L St. Kostfk1 PO uro 
czystem nabożeństwie, OtdJpiriaJWionem w pierwsizym dniu obrad J}rzez J., :I:. ks. his· 'kupa s.ufrag:ana <lr. Tomczaka. . W pienv 
SiZYm rzędzie, pośimdku g-nupy istoi prezy·cl.;ium ·zja•z•du z przewodniczącym inż. Wiodzimieir.zem Rabczewslkim i komisarzem 

' rr.f.1dowym nrządu an. todlzi inż. Wacrawem WoJew6dzi1dm. 

(f'ot. A. .Meyer. Piot.rkowsika 182, tel. 108-81). 





Szanto la oiocieniu na '.I' łielenowie. 





SPADEK. 
Pan Zcnohjthz otrzymaJ wielki :spadek 

PP d .. dekim kre\vn.nn z Ameryki. O krew 
11.\ m tym pan Ze11ohjusz nigdr 'W zyciu nic 
;!_,·;zal i !lawet nie wiedział o jego ist11ie11i:r 

Spall~rnllien:ę nat.rchmiast otoczyli 
,:naiomi: 

·- A to 'dt;· ,,. czepku rod:z1.!! Wmsz.:1.ie 
r::rl wolano ze ws,zysbkich .stron. 

No, no, ·ale m:i pan 1sz,częście! --· pn 
\\ iedzla! ktnś ·-- krewny ameryk«n'1ski, tn 
nie hy1Je co! 

-·· Oczywiście -- !fl'r:Z:,'hlkiwaI pan Ze· 
a1e 11a.izab~twniąti!lze Jest to, ie 

.i t nieboszczyka wcale nie znarl"eirn i że 

picMvszvm zna.Jkiem jego ·życia hyfo :~awia 

dcmie11ie o zp;onie. 

ŻYCIE WYTWORNE A TEATR. 
Pa!\.:;f\\"o Kaplt5ci1iscy wra·.:aj4 z teatrn. 
-- Wiesz. 1.l'vliclrnlinko - zwlraicia się pa11 

Kr1·J11ściń~i~i od żony - to 1byfa ;rłnpb 
11ztuka. 

-- Ależ. dbc17.e~o? ! 
- No s'fuclrn·;, c"i'.y to jeist możliwe: 

m!c,>dzr Jedny1111 ai1:tcm ;1 d11t1girn nptywa 
dwa laki, a hnhater ciąi:;le Lieszc:ze pnt~'.1je 

w iednej i tej sarn ci inst::tud. ! 

TRAGtDJA DZIECKA. 
r~odzke Bol:'!tsia TCIZ\Vie!dl1i l"ic. M.11Je1~ 

poznshd pr:zy matce, lktórci po ra:z drilud 
wvs:zła zanwż Pe7u1t11tc•n1 l!(llwego z:annaż 

p1';1Fcia. hyfo jeszc'zc ·dwoje dizieci. 

Skorn1P1ikowane stoqmki rnd1.i11ne z!de-
·,tr:r'entowafy 7nmeln:e (.:hforca. 

Pierw:szeg:n dnia w ~',zkolc nauc.7.yciel 
-:•pytał go: 

- Kiedyś sic urodzi:!, 1nrnlfy? 
-- Jn s:ię wcale nie urodizitem. -- od-

ri: rl Bnhuś hez namyslu ja je.<;tcm z 
rfrr.wszego mał7etistwa ! 

Złowrogi parasol. 
Szesnaście razy kochałem się niesz.cz~ 

!iwie. 
Najsmutniej jednak tSikońc12:,~ła się moja 

milfość ido Betty z Ohio. 
Miaiłem wtedy tnz.ydzieści I-at, lecz bv 

tern rrahvny jak sztu.hark ,z pierws.zej klliS; 
W Betty za·drnrzytem 1się od pie11\\~szego 
spojrzenia ... 

Betty nie h.v:!a .bynajmniej milionerka, 
przeciwnie: 111 siebie Wi Ohio miata matą 
farmę, w któl!"cj ' hO:db\V'iaila· lkmy, Mnie 
zresztą. nie imponują pieniądlze, a k11r rów 
nież nie }aidam. 

Pienvfsze,go dni<:i1 iZl:I1prosliltem iBettv w:i 
ko!a,dię do restauracji. 2\godzi:la się .. 

Byt to \Viecz6r S:.v1Iwe1snww~r. 
Wls1z:r:stko szfo, jak .z pfatka·. Przy pie· 

czystem już na parę mych rpytaf1 od1rn1wie 
dzia'l:a w;eJe znaieizitcem mifozeniem. Przy 
krmpocie szepnęfa: 

t 
śM.IER.ć GENERAŁA. 

Gidy s!.nrny generał l po!ity!k: ltisz.pai'i­
;;Jd 1kosiążt; Na1rvaez leżał na 1loż111 ~~mierc;, 

11odszed1! dol'1 jego spowk1dnik i r.ze;Jd.: 
·- Pomy§! 1synu o .s.wy,ah wrol!;ach i 

pr.zeba·cz im ich winy, .aby i tobiei P.„11 n,·,g~ 

cdpuścit twoje. 
- Nie mam wrogów! - od1mrł 11mic­

rając'y. 
- Ależ, Excellenoio, ~dy ktOiś za1mn;e 

t: .. k wy'so1kie stanowisko, iak pan .... 
-- Powiedziafem ju;i, że nie :mam w•ro­

~hv ! .. 
Może jeunaik E~ce/Ulencia sobie 1x:zy 

pomni„. - m11glif ksiądz. 

- Nie mam wrogów! - powtórzy! u­
ou.rcie Narvaez. 

- .l\Jle, Exceaenojo .... 
- Uimiera:.iący zenv1c;J 1sic; ostiatkiem .sif 

zawolart z wścieklością: 
-" Nie mam wrogów! Ty1oh, których 

n:1<i lem b.'l.afem rnzistmzelać ! 

OSTROŻNA. 
~ Czy nmvy twój .adorator myśli o to­

!1ie p0w::iżnie? 

- M~im talk;e \\»rażenie, a1Je na wiszelki 
wyp;rde•k, 7i.ltrzym:'m .ieisrzoze trochę strirc 
r::o. 

ELEGANCK1I 7 l\T<ŁAD FRYZJERSKI. 
- Czy pa:n <'•s.zafał? Pan p~luje na niv­

rH" dn 9·ofoni,,1„'l? 

-··· Tn tvlko dila e1hc:y1ch g:ości ! Narszv1m 
~n"'dnni rl11:emv 1.vprnst na 1policzki! 

ZEMSTA. 
Kiet'!Jr Mr. Smith zostai rMClZ frzec! 

nrzeiecJinnv n1r1zez 81nto, pienitl' się 7. w:~de 
k k·~d i rzek~: · 

- No, Ter'<1z .ia sohie na odrmHmę ku· 
nię <vuto! 

- Może.„ 

Z2.1proponov.r.ałe:m jej prr:zenieiSienie si(,' 
do jakiegoś cichs1zego i usnronnieisze?;o 
mie;s,ca. Nie spytała nawet; dokąd. Dohirv 
znak... \ · 

Pl11zy drzwi a cli za tr1zym01t n ais kelner: . 
- A ~:a.cJ1une:k? 

J=ll9iakre\v! Zapomnia1em za""3q:adć. Wró 
cifem i uregJuilowatem raichuneik, ale ],udzie 
z::ic:zęITi się nam przyglą!dać. 

Pr1zy wyjśdu podlbie1g~ nagle do mnie 
gakiś pan: . 

- Wyba!C:ZY pan, ale to mOije pra.Jto ! 
I 1zeirw:a.r mi je ,pqprostu z rami~~n. Pr6 

bcwałem thnnac.zyć się: 

·-- Widzi pan, mój pIBatsz,cz jeist bardzo 
J~odollmy do pańskiego„. 

Kia•żdemn może isię .zda.rzyć ... 
Betty z 1wyraźnem zdeneinvovvaniem 

kdfa na konie~ 1zaJsc1:ao. 
Niestetv, na tem się nie slkończylo. \V 

i ' • WZGLĘDNE. 

Kiedy •pani ma urodziny'? 
Za wsza wtedy, kiedy mój m::iż mJ. 

rlieniąiClze! 

W KAWIARNI. 
P1rzeon1.lszam panią, 0Z1Y lk1rzesto t·J 

jc~t wdne? 
Krzei~ło także jest woHne ... 

PRJA WDZIWA MLLOść. 
Kochanie, chcę .z tobą oiżenić! 

- A czy wicl1zia:leś 1się ju1ż ,z moją 
m:.itką? 

- Tak! I pomimo to kooham ciebie I 

BENZYNA. 
Benzvua będzie od 11Jie1riws1zego tafl· 

'>7.a ! 
- Ch wala Boigu ! ! ! 
--- Pan też ma auto'? 
- Nie ... ale 1s'kó.rz:a11e ręka.wic:zkil 

NASZE CóRKI 
- Powiedz mi Zm~i·11, d11a.c1zego mamu'sia 

clhod!zi od w1c1zorai trik b.::i.ll"dlzo podenerwo­
wr,na? 

Bo j1a ffą wczmaj ;rn§,wiadomifam, ta. 
~UJ"iu ! 

U WRóŻKJi. 

r• '•n 
·1 

- Do ·rolm 1937 będzie pan cicrpiml 
'' ie'dę i nieclostateik ! 

-·- A potem? 
-- Potem pian się odo teigo 1pr1z.Jr.zw.vczai. 

WSZYSTKO JEDNO 
Czy pan jest żonaty? 

-- Nie„. ,Ane mam arp1a1rat ll'atdtiowy J 
- No ... w~aśnie to :wy,cho.dizi na jedno: 

nrzez ca.fy dzień sły:s.zy się same bzdmy 
:i odpowiedizieć i tak nie rno:żna. 

nsta tniej .chwili .iaka..~ pani dolgonila mnie 
i wyraw.a.la mi z 1r<;.ki rpalrlasot 

Rzeieizywiśc'ie, przYJ)omnia~em sobie: ·­
Przecież j!a, wcalle nie mi<1fom 1ze1 1sobą pa1ra 
sola! ' - .-.-~!' 

Ohci.ałe1m w:rócić ·do iBettv - znflmęta 
l'ez śl!ad1u. 

Są.d!zicie, że nu:.~· jej nie :wi1dlzi'a1!r~m wie-· 
cej? Myl'icie .sic. 

Po pa,ru tygo:dnia1ch zt>/pytalfern ma, 5:rO'> 
JJbidynie o jaJk:i1ś sfoleip z ip.araisofoimi. 

- Chce pan oddiać paraisol do repera· 
cli? !Nie.eh mi p::in ·zrnbi rorzecznośrć i we2 
mie również k7.:V moffe. 

I draJl.a mi tirzy p•airalso1e. 
Trzy i ieden to c'zte,ry. S1ied1zo wiec 'V 

tramwia.1111 •z azterema pairaJsolalmi. Nagle 
słuszę iakiś zn:a.jom:\' gfos. Podnosz.ę gifowę 
To Betty. 

Uśmiecha ~;ę pohfażli·wie i mówi. 
Dobry dzień miat pian odizi1siaj, JJ1:aw„ 

dn? 

Odbito w ,,~ttąl( 
•. /;,1 <i '% f ,:r;·,~~~;:::1:\ •\' 

Jętą J:.~d~lcięgo~~. . · ... .•. . < . · 
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DODATEK NIEDZIELNY DO ,J«JRJERA LóllmEOO". 

ROK X. NIEDZIELA, d:nła 15 lipca 1934 roku Nr„28 

SPORT W ŁOD I. 

w· tygodniu ulbiegłym oidbyll'o się kiitka pow:ażniojszych i ciek1a,wy,ah imprez siportc w:rch, a więc spotkanie ŁKS. 1z Le;gJG mJ 
rnedz1u pił:k1a;r•skim·, rozstrizygniętwn w stc mnlm 1 :•O, pobyt świetnego zespołu ,,Vien rry'' .z Wiednia, która ,rozeg;rnlła nne1cz z Ł. 
K. S. ·w·„stos:un/ku 4:0r · tr<ady:cyjny marsz szla:kiem legjonów Piotrików -<11uiszyn - Łódź, wrganizow11~ przez Zw~ązek Strz:e. 
Iedk1i Qkir.ęg IVt w którym zwryciężY'l zespół Z.S. Łódź-Miasto, 74 IJ\P ... i ZS. •z Ra o rtlsika,, wreszcie fascyn. ·wyścig kola1riski do­
okotta Łodzi na <lyistansie 2'11 (ldlometról\V w czasie .7 godzin, 31 minut i 19 sekund: ByJ to~ jak wid.zim:s,•, ty.dzień spa:rtowy 
w Łod!zi. N: ·zdjeciach · wi·dizimy f,r.agmenty pos1Zcze1gólnych imprez SiportowYJah. Na !111':::1.vo cd góry zespól Lgji, na lewo zes­
pi6ł 11Vienny''. Na dofo .o.ct strony prawej dlm zyna Strzelców w .marszu na lewo moment rozdania nagród .zwy:cięz:c0im bie·gu 

kofa,r·s~iego. 

(Fot. A. Meyer. Piotrkow1slka 18Z, tel. li8-Bl). 




